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C en y  o g ło s z e ń  od m iejsca wiersza (petitem)
za pierw szy raz 20 hal., za każdy następny pa 
15 hal. U kład tabelaryczny, cyfrowy, skom pli­
kow any, p ierw szy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ło s y  p ub l i czne  po kor. 2'—  od wiersza. 
Załączniki (prospekty I t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za  100 egzem pl. dla zam iejscow ych, 
zaś po 1 kor. dla m iejscow ych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztow ej —  Redakcya rękopisów  nie zwraca 

1 bezim iennych listów  nie uw zględnia.

Groźba paragrafu czternastego.
Rząd chce jak najprędzej pozbyć się par­

lamentu za wszelką cenę, aby módz sobie 
samemu wziąć budżet, rekrutów no i u- 
chwalić sobie samemu pożyczkę 76 milio­
nów. W olę pięciu milionów wyborców od­
rzuca rząd za pomocą intrygi i przywraca 
czasy absolutyzmu, podobnie zupełnie, jak 
S t o ł y p i n t o  uczynił przed czterema dnia­
mi w  Petersburgu...

Paragraf czternasty przewidzianym zo­
stał w  konstytucyi austryackiej na pewne 
nie dające się przewidzieć k a t a s t r o f y ,  
j ak np. p o w ó d ź ,  p o ż a r ,  t r z ę s i e n i e  
z i e m i ,  przy których m ógł rząd —  w  r a- 
z i e  n i e m o ż n o ś c i  z w o ł a n i a  p a r l a ­
m e n t u  —  nieść pomoc finansową ludno­
ści, klęską dotkniętej.

K iedy kuryałny parlament popadł w  tak 
szaloną walkę narodowościową, że zapo­
mniał o swoich prawach i obowiązkach, 
wówczas rząd austryacki zrobił z § 14 naj­
wygodniejszy środek do pozbywania się 
parlamentu. Parlament odsyłano do domu, 
a rząd sobie sam uchwalał wszystko, cze­
go tylko potrzebował.

Użycie § 14 do osiągnięcia budżetu, re­
krutów, pożyczek zabiło w  końcu parla­
ment kuryałny, na którego miejsce przy­
szedł, bo przyjść musiał, parlament p o ­
w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .

Parlament ludowy nie dał sobie wydrzeć 
z rąk swojego prawa; uchwalił ugodę w ę­
gierską, budżety, rekrutów, no i zabrał się 
do pracy ustawodawczej, w  której ukoń­
czył cały szereg obrad, mających na celu 
uchwalenie u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z ­
n e g o ,  nowej p r a g m a t y k i  d l a  u r z ę ­
d n i k ó w ,  reformę ustawy o z g r o m a ­
d z e n i a c h ,  że tylko wymienimy najgłó­
wniejsze prace.

Nadto w  tym parlamencie miano uchwa­
lić d w u l e t n i ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą .

A le  rząd bar. B i e n e r t h a  nietyłko nie 
ułatwiał pracy parlamentowi, lecz robił 
wszystko, co m ogło ten parlament poni­
żyć i ośmieszyć. Bienerth zaczął przede­
wszystkiem od późnego zwoływania Izby, 
potem przy pierwszej okazyi posyłał ją 
do domu, zamykając sesyę i rzucając w 
błoto całą pracę komisyj parlamentu.

Około 800 milionów rząd pożyczył, z te­
go połowę najmniej b e z  w i e d z y  i p o ­
z w o l e ń  i a p a r l a m e n t u .  Nadto w  taj­
nej umowie z Izbą panów zaniechał rząd 
b u d o w y  k a n a ł ó w ,  co wszystko razem 
w ytw orzyło  niechęć w  Izbie poselskiej, 
którą Bienerth zażegnywał, ogłaszając się 
poufnie r z ą d e m  N i e m c ó w ,  a mając 
Polaków  niestety zawsze na swoje usługi.

A ż  to wszystko zostało zaostrzonem 
przez niezrozumiałe na pierwszy rzut oka 
postępowanie rządu w  sprawie prowizo­

ryum budżetowego. Rząd parł za wszelką 
cenę do odroczenia Izby, aby potem użyć 
§  14 i zniesławić zupełnie parlament. —  
Z t y m  p r o g r a m e m  r z ą d  i d z i e  d o  
w y b o r ó w .

A  pomaga mu w  tej robocie Polak, by ły  
prezes Koła dr G ł ą b i ń s k i ,  c. k. mini­
ster kolejowy.

Ten ciekawy poseł i parlamentarzysta 
liczy na poparcie swego —  na wszystko 
gotowego —  stronnictwa i na brak opinii 
publicznej w  kraju.

A le  i Bienerth i  Głąbiński gotow i się 
ciężko przeliczyć...

Przed rozwiązaniem parlamentu.
Wiedeń, 30 marca.

Wczoraj by ł bar. Bienerth na audyencyi 
u cesarza i przedłożył propozycyę rozwią­
zania parlamentu. Dzienniki donoszą, że 
zwłoka w  ogłoszeniu rozwiązania leży  w 
tem, że nie zapadła jeszcze decyzya co 
do terminu nowych wyborów. Dalsza tru­
dność leży  w  tem, że cesarz chce z mini­
strem spraw zagranicznych i węgierskim 
prezydentem ministrów omówić kwestyę 
reform y ustawy w ojskowej, którą rząd 
węgierski chce teraz mieć załatwioną. Mó­
wiono nawet, że dla uchwalenia tej usta­
w y parlament ma być na kilka dni zw o­
łany, co jednak okazało się nieprawdą.

W  niektórych kołach poselskich opowia­
dają, że c e s a r z  w a h a  s i ę  r o z w i ą ­
z a ć  p a r l a m e n t  i że następstwem tego 
wahania byłaby d y m i s y a  g a b i n e t u .  
Chodzi bowiem pogłoska, że dr B i l i ń -  
s k i by ł u cesarza na audyencyi i skłonił 
go do cofnięcia danego już Bienerthowi 
pozwolenia na rozwiązanie, wobec czego 
na razie ogłoszono tylko odroczenie.

0 termin nowych wyborów.
Na odbytem wczoraj posiedzeniu n i e ­

m i e c k i e j  p a r t y i  a g r a r n e j  rozwinęła 
się żywa dyskusya nad bliskiem rozwią­
zaniem Izby. M ówcy przyw iązywali naj­
większą wagę do tego, by nowe w ybory 
były  w  k r ó t k i m  c z a s i e  przeprowa­
dzone i by ukonstytuowanie się Izby mo­
gło się odbyć jeszcze przed feryam i le- 
tniemi.

N i e m i e c k i  Z w i ą z e k  n a r o d o w y  
zebrał się wczoraj pod przewodnictwem 
posła Chiarego i obradował nad stanowi­
skiem wobec ewentualnych nowych w y ­
borów. W ybrano komitet wykonawczy, 
który ma poczynić przygotowania w ybor­
cze. Prezydyum Związku miało się udać 
do bar. Bienertha, aby mu zakomuniko­
wać stanowisko Związku w  sprawie ter­
minu ewentualnych nowych wyborów.

„Korresp. Austria* donosi, że c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e  z j e d n o c z e ­

n i e  odbyło wczoraj kilkogodzinne obrady 
i omawiało położenie, stworzone przez od­
roczenie Izby posłów. Ministrowi handlu 
Weiskirchnerowi wyrażono pełne zaufanie 
i postanowiono wydać manifest do w ybor­
ców, którego zredagowanie polecono ści­
ślejszemu komitetowi. Klub oświadczył się 
jednocześnie, aby w  razie rozwiązania 
Izby i rozpisania nowych wyborów  w y­
znaczono dla nich możliwie s z y b k i  t e r ­
mi n .

0 rozwiązanie sejmu czeskiego.
Praga. „Union* potwierdza, że bar. Bie­

nerth powołał hr. Thuna do W iednia g łó ­
wnie dla naradzenia się z nim,’ czy s e j m  
c z e s k i  m a  b y ć  r o z w i ą z a n y ;  nie­
wiadomo jednak, jakiej rady namiestnik 
udzielił prezydentowi gabinetu.

Ust ze Śląska.
V  z ja z d  P . P . S . D. n a  Ś lą s k u  i  n a  k re s a e b  

m o ra w s k ic h .
Życie partyjne na Śląska pulsuje zawsze 

tętnem silneia i szybkiem, lecz dwa dni osta 
tnich świąt przyniosły nam niebywały nad 
miar pracy i wrażeń. Zanim zdążę podać ob­
szerniejsze sprawozdania, ograniczam się do 
następujących najważniejszych szczegółów.

W sobotę 25 marca zebrali się w pięknie 
udekorowanej sali „Domu Polskiego* w O 
s t r a w i e  M o r a w s k i e j  delegaci zorgani­
zowanych w Polskiej Partyi socyalno demo­
kratycznej towarzyszów i towarzyszek z ca 
lego Śląska i kresów morawskich na doro­
czny, piąty z rzędu, zjazd czyli k o n f e r e n -  
c y ę  o b w o d o w ą .  Wkoło długich stołów 
zasiadło 72 delegatów komitetów miejsco­
wych i powiatowych, oraz członków komi­
tetu obwodowego i organizacyi kobiet, 11 re 
prezentantów instytueyj partyjnych —  między 
nimi trzech posłów socyalno demokratycz­
nych, delegat P. P. S. zaboru rosyjskiego, 
delegat towarzyszów niemieckich i inni, oraz 
70 przeszło gości.

Z przedłożonych zjazdowi sprawozdań wy­
nika, że ruch partyjny nie osłabł, lecz mimo 
piętrzących się trudności rozwija Bię bez 
usiannie. Członków, opłacających stale poda 
tek partyjny, wykazano tym razem 2016, 
oprócz tego do organizacyi kobiet należy 
około 700 towarzyszek. Komitet obwodowy 
miał dochodów w roku 1910 115018 K, wy­
datków 1067 48 K w funduszu agitacyjnym; 
w funduszu prasowym wynosił dochód 
38577 K a wydatki 343 33 K ; stan fundu­
szu wyborczego wynosił z końcem 1910 roku 
1084’12 K. Dochody 10 komitetów powiato­
wych przewyższają razem sumę 1500 K, zaś 
dochody komitetów miejscowych są trzy razy 
większe, tak iż ogólna suma dochodów i wy­
datków partyjnych, bez funduszów prasowego 
i wyborczego, wynosi około 7000 K.

Nakład organa partyjnego „Robotnika ślą­

skiego* wynosił tygodniowo 3300 egzempla­
rzy, nakład „Głosu kobiet* 1000 egzempla­
rzy. Dochody i rozchody organizacyi kobiet 
i „Głosu kobiet* wynosiły 2390 85 K. Od 
Nowego Roku 1911 oddzielono administrację 
i fundusze „Głosu kobiet* od organizacyi.

„Fundusz oświatowy*, 'utworzony przez 
P. P. S. D. na popieranie szkolnictwa pol­
skiego na Śląska wynosi, po pokrycia ko­
sztów administracyjnych, 242‘16 K, które 
przeznaczono na  b u r s ę  d l a  u c z n i ó w  
g i m n a z y u m  p o l s k i e g o  w O r ł o w e j  
na ręce „Macierzy szkolnej*.

Po wysłuchaniu referatów na temat: 
„ P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y * ,  do którego 
przemawiali posłowie tow. dr K n n i c k i  
i tow. D a s z y ń s k i  i „ O r g a n i z a c y a  
i t a k t y k a * ,  referent tow. R e g e r, uchwa­
lono szereg wniosków i rezolucyj. Najważ­
niejsze z nich są: jedna, która p r o t e s t u j e  
p r z e c i w k o  z a m a c h o m  z e  s t r o n y  
r z ą d u  na  c a ł o ś ć  p a r l a m e n t u ;  druga, 
która potępia ruch separatystyczny w orga- 
nizacyach zawodowych i trzecia, która na­
wołuje do karności partyjnej i przestrzegania 
czystości zasad socyalistycznych. Po zała­
twieniu szeregu drobniejszych spraw i wy­
braniu nowego Komitetu obwodowego za­
mknięto zjazd okrzykami na cześć między­
narodowej socyalnej demokracyi oraz odśpie­
waniem „Czerwonego sztandaru*.

Zjazd rozpoczął swe obrady o godz. 11 
przed południem i trwał do godz. 6 wieczór 
z l 1/a godzinną przerwą na obiad.

W lec ludowy polski w  Ostrawie.
Rano o godz. 10 odbył się w ogrodzie 

„Pod lipą* wiec ludowy, na który przybyło 
3— 4000 osób. Do porządku dziennego „Lud 
polski w  Ostrawskiem a sccyalizm* przema­
wiali tow. dr K u n i c k i  i D a s z y ń s k i .  
W  słowach gorących a ostrych protestowali 
oni przeciwko wynaradawiającej polityee bur- 
żuazyi niemieckiej i czeskiej wobec proleta- 
ryatn polskiego. Tylko socyalizm potrafi tamę 
położyć temu barbarzyństwu kiedyś w  przy­
szłości, ale i teraz już tylko uświadomiony 
i zorganizowany pod czerwonym sztandarem 
robotnik polski może być bojownikiem za 
polityczne, gospodarcze i kulturalne oraz na­
rodowe prawa ludn polskiego. Jeżeli potra­
fimy zorganizować i uświadomić masy prole­
taryatu polskiego, to możemy być spokojni
0 przyszłość naszego narodu. Tu, gdzie je­
steśmy, gdzie pracujemy i bogactwa dla dru­
gich stwarzamy, chcemy mieć pełnię praw
1 prawa te zdobędziemy z wolą lub wbrew 
woli naszych ciemiężycieli i wrogów. Tak 
mówili nasi posłowie a niemilknące oklaski 
i głośne potakiwania były odpowiedzią na te 
słowa.
Konferencya rew lrowa „Unii górników" 

w  Orłowej.
W  nowo zbudowanej sali „Domu robotni­

czego* w Orłowej obradowała w niedzielę

-Dnedrnk wzbroniony.
B R U N O N  K O S T E C K I.

Szlakami buntu.
P O W I E Ś Ć .

*4) -------------
—  Kto strielał? Kto strielajet? —  za­

pytało kilka naraz niespokojnych głosów.
—  W  sad, za zabór! —  zakomendero­

w ał piskliwie oficer —  dawaj liestnicu, 
sk ore j!

Stadnicki porwał się z ziemi i pędem 
pobiegł w  głąb ogrodu, nie zważając już 
na żadne środki ostrożności. W  ogrodzie 
było  zupełnie ciemno, to też co chwila 
potykał się i uderzał boleśnie o drzewa. 
Spowodowany szybkim biegiem hałas nie 
uszedł uwagi żołn ierzy i żandarmów na 
ganku, którzy natychmiast rozpoczęli strze­
laninę.

Uciekający poczuł nagle silny i krótki 
ból w  prawym boku, ale b iegł wciąż na­
przód, przesadzał napotykane płoty i ogro­
dzenia, aż po kilku minutach, kiedy po­
goń nie mogła go już dosięgnąć wśród 
licznych, ciemnych podwórzy i ogrodów, 
zatrzym ał się i usiadł na ziemi, oddycha­
jąc ciężko...

—  Trafili, psiakrew! —  syknął ze zło­
ścią, poczuwszy znów ostry ból w  piersi.

Rana nie zdawała się jednak niebezpie­
czną, gdyż ani na chwilę nie tracił przy­
tomności. Rozpiąwszy kamizelkę, wsunął 
dłoń w  kierunku zranionego miejsca; bie­

lizna i cały prawy bok były mokre od 
ciepłej krwi. N ie można było dłużej od­
poczywać, rana domagała się opatrunku. 
Powstawało pytanie, dokąd iść o tej porze, 
mając bądź co bądź za sobą pościg poli­
cyjny. W itold nie w iedział dokładnie, gdzie 
znajduje się i którędy mógłby wyjść na 
ulicę. Siedział nie pod, ale nad jakimś pło­
tem, raczej obszyciem z desek, utrzymują­
cych ziemię ostro ściętego wzniesienia te­
renu. W  dole, głęboko na pozór, widać 
było  czarne sylwetki drzew, za któremi 
bielał wysoki mur kamienicy.

—  O ch ! —  westchnął ranny —  dawniej 
lepiej budowali miasta. Istny las... Niechże 
mnie kto złapie w  tych przedpotopowych 
zakamarkach!

Bez namysłu chwycił się krawędzi płotu 
i skoczył w  dół. N ie było zbyt wysoko 
i miękka murawa osłabiała wstrząśnienie, 
ale mimo to taki szalony ból przeszył W i­
tolda, że całą siłą ścisnął zęby, aby nie 
krzyknąć. Na dobitkę opadły go dwa ogro­
mne psy, ujadając zawzięcie. Dla obrony 
musiał używać znanego sposobu szybkie­
go schylania się, co rzeczywiście powstrzy­
mywało brytanów, ale i sprawiało niezno­
śne cierpienia. Jęcząc zcicha i klnąc na 
czem świat stoi, zb liżył się wreszcie do 
kamienicy. M iał zamiar zbudzić stróża 
i zmusić go prośbą i groźbą do otwarcia 
frontowej bramy, podszedłszy jednak bli­
żej, dostrzegł światło w  jednem z okien 
na parterze i stanął zdziwiony.

—  Mieszkanie K ru ka ! —  szepnął, oglą­
dając się dookoła —  tak, to chyba tutaj... 
Pójdziesz, psi synu ! —  krzyknął nagle na 
warczącego głucho brytana, który skorzy­
stał z chwili i wpakował ostre zęby w  łyd ­
kę nieproszonego gościa.

P sy  odskoczyły z wrzaskiem.
—  Iść czy nie iść do n iego? —  medy­

tował ranny. —  On chyba nie należy do 
tych „mądrych", ale domyśli się jutro, 
skąd uciekałem... N ie pójdę!

Chmura białych płatków, jak śnieg, w ie­
jący wprost w  twarz, zamigotała przed 
oczami Witolda. Bolesna, dusząca nudność 
ścisnęła piersi. Zatoczył się pod ścianę 
i przyłożył czoło do chłodnej blaszanej 
rynny.

—  Muszę... muszę opatrzeć ranę... ina­
czej padnę jak baran na ulicy... w  pazury 
żandarmów lub stójkowego. Życie... Hal­
ka... i tysiąc, dwa tysiące ładunków, nie, 
za droga cena za spodziewaną plotkę, któ­
rej można zresztą uniknąć, choćby za po­
mocą groźby.

Lekko zapukał do okna. Po chwili stora 
uniosła się w  górę i przez szyby wyjrzała 
twarz Kruka, zbudzonego widocznie już 
dawno psim hałasem, gdyż ubrany był 
w palto i kapelusz, a w  ręku trzymał po­
tężną laskę.

—  Kto tam ? —  zapytał groźnie.
—  Ja, Wit... Stadnicki —  poprawił się 

nocny włóczęga. —  Puśćcie, do wszystkich

dyabłów, bo te psy mnie zjedzą, jak ży ­
dowski placek.

Okno otworzyło się naoścież.
—  Właźcie prędzej! —  naglił zdziwiony 

Kruk. —  Co się stało, w y u mnie i o tej 
porze ?

W itold silił się na wesołość, choć głos 
z trudem przechodził mu przez gardło. 
Szczęki raz po raz zaciskały się mimo- 
woli, nie pozwalając dokończyć dłuższych 
słów.

—  Ja do was z prośbą —  rzekł, w lazł­
szy do pokoju. —  Musicie mi... pomódz... 
opatrzeć ranę, jestem ranio...ny w  piersi... 
kulą. N ie mogę iść dalej... trudno...

Ogromne przerażenie odmalowało się na 
twarzy patryoty.

—  Kto was ran ił? Gdzie? —  zapytał, 
spuszczając prędko storę.

—  Jnżci... nie psy wasze... choć jeden 
skosztował mnie... trochę, ale to nic. W o ­
dy mi dajcie.

Spiesznie rzucił „ornat*, kurtkę i kami­
zelkę, pod którą nie było już znać koszuli, 
tylko wielką krwawą plamę. Kruk w  mil­
czeniu przyniósł miednicę z wodą, poczem 
pomógł koledze ściągnąć resztę ubrania 
i ułożył go na własnem łóżku.

—  Może macie... przypadkiem... ban­
daż? —  wyjąkał ranny.

—  Nie, ale to się zrobi z czystej bieli­
zny —  odrzekł gospodarz. —  Ja znam się 
trochę na opatrunkach, wszystko będzie 
dobrze. (C. d. n.).
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26 marca 1911 rano doroczna konferencya 
rewirowa „Unii górników* w Austryi, przy 
olbrzymim udziale 300 blisko delegatów. 
Obrady toczyły się wyłącznie około we­
wnętrznych spraw organizacyi zawodowej 
górników. Ze sprawozdań wynika, że na 
przekór wszystkim wrogom organizacya jest 
zawsze jeszcze silna i potężna i że w osta­
tnich miesiącach przybyło jej nawet członków. 
Mimo to nie ukrywano i nie upiększano faktu, 
że obecnie liczba jej członków jest znacznie 
mniejsza, aniżeli była w roku 1907. W  spo 
sób bardzo szczegółowy i znamienny starano 
się dociec przyczyn tego smutnego zjawiska. 
Przedewszystkiem nie należy zapominać, że 
rok 1907 był rokiem kulminacyjnym ruchu 
politycznego proletaryatu w Austryi. Ruch 
ten i świetne zwycięstwa wyborcze przyczy­
niły się także do tego, że nawet najbardziej 
indyferentni i oziębli dawali się zapisywać 
na członków. Górnicy stali wówczas w prze­
dedniu walki z przedsiębiorcami kopalnia­
nymi, a to również zapełniło szeregi organi­
zacyi. Tymczasem do walki nie przyszło, 
przedsiębiorcy porobili znaczne dość ustęp 
stwa i zawarli z górnikami umowę zbiorową 
na dwa lata. Wówczas okazało się, jak gór­
nik śląsko morawski jest jeszcze niedojrzały: 
organizacya zaczęła słabnąć, zgromadzenia 
opustoszały. Ale im więcej członków ubywało 
„Unii górników*, tem bardziej wzrastało zu 
chwalstwo gwarectw i ich przedstawicieli. 
Umowa zbiorowa straciła wszelką wartość 
dla górników, bo brakło siły, któraby dopil­
nowała jej dotrzymania.

To odbiło się na zarobkach, które spadły, 
a w dalszym skutku spadała ciągłe liczba człon­
ków „Unii*. Do tego przyszła drożyzna, a 
wreszcie także z d r a d z i e c k i e  p o s t ę p o ­
w a n i e  s e p a r a t y s t y c z n y c h  w a r c h o ­
ł ó w  c z e s k i c h .  Im należy przypisać głó 
wną część winy upadku „Unii*. Zasiali nie­
zgodę w solidarne i zgodne dotąd szeregi, 
obrzucili kierowników organizacyi oszczer­
stwami i podejrzeniami, osłabiając w masach 
zaufanie do osób i do całej organizacyi i 
przez to tysiące wypędzili z organizacyi w 
błoto indyferentyzmn lub w niechlujstwo li 
zaństwa i łamistrejkostwa. Separatyści nie 
spróbowali zająć się sami uświadamianiem 
ciemnych i organizowaniem indyferentnych, 
lecz usiłowali rozdwoić jednolite dotąd sze 
regi już zorganizowanych. To się im udało 
częściowo a korzyść mają z tego tylko przed 
siębiorcy, bo skHtkiem rozdwojenia stali się 
górnicy niezdolni do jakiejkolwiek akcyi od­
pornej przeciwko wyzyskiwaczom swoim.

Oto w skróceniu i w słowach parlamen­
tarnych powtórzona treść przemówień kilku­
dziesięciu mówców z grona delegatów. Kon- 
fereneya uchwaliła w y k l u c z y ć  w s z y ­
s t k i c h  s e p a r a t y s t ó w  z „ U n i i  g ó r ­
n i k ó w * ,  z e r w a ć  z n i m i  w s z e l k i e  
s t o s u n k i ,  o d s u n ą ć  i c h  od  s p r a w o ­
w a n i a  f u n k c y i  d e l e g a t ó w  k o r p o -  
r a c y i  p r z y m u s o w e j  l u b  s t a r s z y c h  
K a s  b r a c k i c h .

Po uchwaleniu licznych wniosków, odno­
szących się do wewnętrznych spraw organi­
zacyi, zakończono o godz. 21/a po południu 
obrady, które trwały bez przerwy od godz. 
8 rano.

Dragi wlec polski w  Orłowej.
Tymczasem już o godz. 1 po południu 

tłumy robotników polskich otoczyły zewsząd 
„Dom Robotniczy*. Na godzinę 3 po połu 
dniu zapowiedziano mianowicie ponowny 
wiec polski celem zaprotestowania przeciwko 
czeskim gwałtom i fałszom spisowym. Po­
nieważ zaś szowiniści czescy wydali d r u 
k o w a n ą  o d e z w ę ,  w k t ó r e j  w z y w a l i  
z n o w u  do  r o z b i c i a  t e g o  w i e c u ,  więc 
lud polski przyszedł w olbrzymich masach, 
aby obronić swój „Dom Robotniczy* przed 
najazdem „hołoty*, jak powiedziano w ulo- 
tniku, i nie dopuścić krzykaczy czeBkicb na 
wiec. Przezorność ta okazała się bardzo zba 
wienną. Około godziny 2Va przybyła bowiem 
pod dowództwem kasyera czeskiej „zalożny* 
w  Orłowej, niejakiego F i j a l i ,  gromada cze­
skich naganiaczy szybowych, pisarczyków 
i t  d., zbrojnych w potężne pałki, którzy 
klinem wbili się między masy polskich gór­
ników i szturmem usiłowali zdobyć wejście 
do „Domu Robotniczego*. Ale daremny to 
był trud. Nie puszczono ani jednego! Przy 
tej sposobności przyszło do małej utarczki, 
wciągu której jeden nauczyciel p o l s k i  zo­
stał lekko zraniony w głowę uderzeniem kija. 
Podczas gdy przed bramą ciągle czescy na­
uczyciele i różna półinteligencya wyprawiała 
niesłychane burdy, w sali obradował spokoj­
nie olbrzymi wiec. Przeszło 2000 osób z za­
partym oddechem wysłuchało przemówień 
posłów tow. D a s z y ń s k i e g o ,  dra K u n i ­
c k i e g o  i R e g e r a ,  poczem u c h w a l o n o  
j e d n o m y ś l n i e  krótką rezolucyę, potępia­
jącą oszustwa i gwałty popełnione w czasie 
spisu ludności przez czeskich i niemieckich 
terorystów, zastrzegającą się przeciwko nad 
używaniu wyników tego spisH do jakichkol

wiek celów polityki szkolnej lub t. p. oraz doma 
gającą się przeprowadzenia ponownych spisów 
przy współudziale mężów zaufaaia ludności 
polskiej. Zaznaczyć wypada, że skutkiem 
przepełnienia w sali około 1000 Polaków je­
szcze musiało również pozoBtać na polu.

T. R.

Wybory do krakowskiej 
Rady miejskiej.

Kraków, 30 marca. 
Wczorajsze wybory

z kuryi rękodzielniczej w ydały następują­
cy rezultat: Na 460 uprawnionych głoso­
wało 423; w y b r a n i  zostali Piotr K o s o -  
b u c k i  300 i W incenty W a j d a  166 gło­
sami. Kandydaci żydowskich rękodzielni­
ków  Steinberg i Kirschner otrzymali 161 
i 41 głosów, samodzielny kandydat Siemek 
114 głosów.

Dzisiejsze wybory.
Dziś odbywają się w ybory z k u r y i m a -  

ł e g o  h a n d l u  i z Czarnej W si z Kaw io­
rami. W  kuryi małego handlu postawili 
niezawiśli żydzi dotychczasowych radców 
dra Landaua, Krongolda i Schmelkesa; 
kahalnicy kandydują Norberta Wasserber- 
gera i popierają Marcelego Dutkiewicza, 
zaś na własną rękę kandyduje dr Józef 
Drobner.

W yborców  w  tej kuryi jest 1353, a g ło ­
sowanie odbywa się w  trzech sekcyach. 
W  sekcyi pierwszej zasiadają w  komisyi 
radcy Peroś i Heuman oraz mężowie zau­
fania Liebling i Rosenberg; w  sekcyi dru­
giej zasiadają radcy Bujwid i Tilles oraz 
mężowie zaufania dr Siisskind /i Bincer; 
w  sekcyi trzeciej zasiadają radcy K oy i 
i Ritterman oraz mężowie zaufania Kluger 
i Bandel.

Do godz. 11 przed południem oddano g ło ­
sów : w  pierwszej sekcyi 118, w  drugiej 
sekcyi 136, w  trzeciej 130. Ruch wyborczy 
bardzo ożyw iony; plac przed magistratem, 
kurytarze i schody przepełnione.

Z C z a r n e j  W s i  jest 290 wyborców. 
W komisyi zasiadają radcy Peroś i Sta- 
chowski. Udział wyborców słaby.

Sprawy partyjne.
Wystąpienie z partyi. Komitet Wykonawczy 

P. P. S. D. otrzymał od adwokata dra Jó 
zefa D r o b n e r a  następujące pismo:

Do Szanownego Komitetu Wykonawszego 
P. P. S. D. w Krakowie.

*Szanowni Towarzysze! Zawiadamiam u- 
przejmie, iż z dniem dzisiejszym składam 
mandat członka Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. D , a zarazem ustępuję z organizacyi 
partyjnej.

Z socyalistycznem pozdrowieniem
Drobner.

Kraków, 29 marca 1911 r.*
Wystąpienie p. dra Józefa Drobnera z na­

szej partyi jest konsekwencyą, którą p. 
Drobner wyciągnął z uchwały Komitetu W y­
konawczego. Bo skoro partya odrzuciła kan­
dydaturę, a p. Drobner uważał tę kandyda 
turę za ważniejszą, niż solidarność partyjną, 
więc zrobił dobrze, że z partyi wystąpił. 
Prywata i partya pogodzić się nie dadzą.

Ubolewać tylko należy, że do tej prywaty 
dali się wciągnąć niektórzy towarzysze ży 
dowscy, którzy stali się narzędziami intryg 
kahalnych.

Radość „Czasu*, że partyi grozi „nowy 
rozłam*, uważamy za przedwczesną.

Posiedzenie pełnego komitetu centralnego 
żydowskiej socyalnej demokracyl w P. P. S. 0.
wraz z delegatami komitetów miejscowych 
Ż S. D. odbyło się w sobotę 25 marca we 
Lwowie.

Obrady trwały cały dzień, a ze sprawo­
zdań poszczególnych miejscowości można 
było skonstatować wzrost organizacyi Ż. S. D. 
Przewodniczył tow. Salamander, który przed­
stawił działalność komitetu centralnego. Ze 
Lwowa zdał sprawozdanie tow. Buber, z Kra 
kowa tow. Metzger, z Przemyśla tow. M»n- 
del, ze Stryja i Drohobycza tow. Welker i 
Rosenstraus, ze Stanisławowa tow. Schrager, 
z Brodów tow. Badian, inne komitety przy­
słały pisemne sprawozdania.

Po referacie tow. dra Z e t t e r b a n m a  o 
mówiono praktyczne zadania agitacyi i or­
ganizacyi w Ż. S. D. i uchwalono zwołać 
konferencyę wszystkich organizacyi, należą­
cych do Ż, S. D. na jeden dzień przed kon­
gresem partyjnym.

Plenarne posiedzenie centralnego komitetu 
Ż, S. D. napiętnowało oszczerczą kampanię 
przeciw tow. posłowi Diamandowi, prowa­
dzoną przez syonistów, w interesie sfer wro­
gich proletaryatowi żydowskiemu. W  szcze­
gólności stwierdzono, że właśnie tow. Dia- 
mand był jedynym posłem żydowskim w Ga­
licyi, który osobiście interweniował w spra­
wie kar nałożonych przy spisie ludności i

uzyskał przyrzeczenie, że kary te będą znie­
sione i że ponadto poseł Diamand poruszył 
po ra*. drugi kwestyę tę dnia 15 marca w 
komisyi budżetowej, domagając się ewen 
tualuej interwencji ministerstwa spraw we­
wnętrznych przeciw nadużyciom administra 
cyi galicyjskiej. W  tej sprawie uchwalono 
także wydać odezwę żargonową, z poucze­
niem dla tycb, którym kar nie zniesiono, by 
się zgłosili o interwencję do domitetu cen­
tralnego, lub wprost do tow. Diamanda.

Listy z kraju.
Rzeszów, 29 marca.

Dzień kobiet. — Stosunki na towarowym  
dworcu kolejowym. — Wybryki pana in­

spektora szkolnego.
W ślad za wezwaniem Komitetu wykona­

wczego urządzono w Rzeszowie w dniu 19 
marca zgromadzenie kobiet pracujących. Już 
to miejscowe stosunki nie pozwoliły na urzą 
dzenie publicznego wiecu i dlatego ograni 
czyliśmy się do poufnego zgromadzenia robo­
tnic o godz. 4 po południu w sali Związku 
stow. rob. Zgromadzenie odbyło się przy u 
dziale kilkudziesięciu robotnic, na którem
0 zadaniach kobiet pracujących przemawiał 
tow. dr Pelzling.

Tow. Barda referował o konieczności orga­
nizacyi robotnic. Jako rezultat dyskusyi po­
wzięto uchwałę częstego zwoływania zgroma­
dzeń robotnic i w tym cela zawiązano agi­
tacyjną sekcyę kobiecą.

Stosunki przy zwózce towarowej na tnt. 
dworca kolejowym poczynają przybierać for­
my jakiegoś rabunkowego rozboju przedsię­
biorców zwozu towarowego. Przedsiębiorcy 
ci zawiązali kartel i z każdym dniem podno­
szą cenę za odwóz towarów do handlu. Dro 
bny kupiec staje wobec takich stosunków 
w położeniu bez wyjścia. Odwóz towarów 
z kolei kosztuje go batdzo często więcej, 
aniżeli cały zarobek, jaki ze sprzedaży to­
waru uzyska.

Byłoby pożądane, aby w celu położenia 
kresu wyzyskowi przedsiębiorców przewozo 
wych Dyrekcya kolejowa dostawę towarów 
z dworca kol. na miejsce przeznaczenia ob 
jęła we własny zarząd, względnie wydała ta­
ryfę kosztów przewozu tak, jak to już istnieje 
w Krakowie, Lwowie, Tarnowie, Przemyślu
1 t. d.

Po ustąpienia inspektora szkolnego p. Za- 
grodzkiego otrzymało nauczycielstwo naszego 
powiatu ciekawy egzemplarz jako swego 
przełożonego.

Nowy pan inspektor rozpoczął rządy swoje 
od wprowadzenia ciekawych reform w szkole.

Na konferencyi nauczycielek szkoły im. 
Scholastyki w Rzeszowie w dniu 18/3 wy­
głosił ten pan do nauczycielek takie we­
zwanie, które tu dosłownie przytaczamy: „P  a- 
n ie  p o w i n n y  b y ć  n i e j a k o  s z p i e g a ­
mi,  p o d s ł u c h i w a ć  c o  m ó w i ą  u c z e n ­
ni c e ,  d o n o s i ć  d y r e k c j i ,  a my  b ę ­
d z i e m y  t a k i e  u c z e n n i c e  w y d a l a ć  
z e  s z k o ł y * .

Poza tem nie spodobała się p. inspektorowi 
jedna z nauczycielek niejaka Etti Fink, którą 
bez podania powodów wydali! z posady w 
24 godzinach po 12 latach nienagannej służ 
by. Wśród nauczycielstwa zapanowało nie­
pomierne zdumienie: jakie powody mogły 
kierować p. inspektorem w wyrzucania na 
bruk nauczycielki, jeśli nic uchwytnego za­
rzucić jej nie można było. Przyjęcie na tę 
posadę jakiegoś żydka z Sokołowa, protego­
wanego przez tamtejszą hyenę wyborczą nie­
jakiego Wiesenfelda, wyjaśnia sytuacyę.

Sokołów należy do okręgu wyborczego o- 
becnego namiestnika p. Bobrzyóskiego.

Pan Wiesenfeld to jego „Hausjude* i jego 
macher wyborczy, którego wpływy decydują 
nawet o obsadzenia posad nauczycielskich 
w —  Rzeszowie.

Najcbarakterystyczniejszym objawem go­
spodarki p. inspektora to następujący okól­
nik, podpisany przez rzesz, starostę:
C. k. R a d a  s z k o l n a  o k r ę g o w a  
L. 1266. R z e s z ó w ,  13 m a r c a  1911.

O K Ó L N I K  
do  w s z y s t k i c h  z a r z ą d ó w  B z k ó ł  i 
R a d  s z k o l n y c h  m i e j s c o w y c h  o k r ę ­

gu  r z e s z o w s k i e g o .
Zarządy szkół przedkładając zawiadomienia 

o udzielanych krótkich urlopach we właBnym 
zakresie działania, nie podają najczęściej szcze 
gółów powodu udzielania urlopu, lecz poprze­
stają na ogólnikowem określeniu b . p. sprawa 
osobista, wyjazd, termin sądowy i t. p. Ponie­
waż c. k. Rada szkolna okręgowa oprócz ewi- 
dencyi urlopów pragnie mieć także dokładną 
ewidencję czy zarządy szkól względnie miej­
scowe rady szkolne postępują przy udziela­
niu urlopów po myśli § 125 regulaminu szkol­
nego z należytą oględnością, przeto wzywa 
się Zarządy szkół względnie Rady szkolne 
miejscowe, aby w przyszłości podawały szcze­
gółowo przyczyny urlopu do wiadomości c. k.

Radzie szkolnej okręgowej, stwierdzając zba­
danie tych przyczyn i ich prawdziwość.

C. k. Radca Namiestnictwa
Morstin.

Okólnik ten, to brutalny zamach na swo­
body obywatelskie całego nauczycielstwa w 
powiecie rzeszowskim.

§ 125 regal, szkoln. zezwala kierownikom 
szkół na udzielanie krótkich nrlopew (3 dni) 
bez badania bliższych powodów prośby o 
urlop.

Są bowiem powody prośby o urlop natnry 
ściśle dyskretnej. Pan inspektor przyznając 
w powyższym okólniku, że nauczyciele po­
dają bliższe określenia powodów prośby o 
urlop, żąda w  końcowym ustępie, aby miej­
scowe władze szkolne „stwierdzały* i „ba­
dały* „prawdziwość* podanych powodów o 
urlopy. Jest to postawienie pod dozór poli­
cyjny całego stanu nauczycielskiego do tego 
stopnia, ie  wyjazd nauczyciela do Krakowa 
czy Lwowa w sprawach osobistych, rodzin­
nych czy obywatelskich będzie wskutek urzę­
dowego żądania miejscowej rady szkolnej 
przez policyę „Btwierdzany* i badana „pra­
wdziwość* powodów urlopów.

Koroną tej błazeńskiej gospodarki p. in­
spektora jest następujący wypadek, który wy­
darzył się tutaj przed kilkoma dniami:

Zmarł jeden z miejscowych obywateli — 
Patroś. W dniu śmierci przybyła do w agonii 
leżącego ojca córka będąca nauczycielką w 
Zgłobniu. Imieniem swej siostry ndał się do 
p. inspektora jej brat, prawnik, z prośbą u- 
dzielenia 5 dniowego urlopu a to przez wzgląd, 
że cjciec lada chwila skona. Pan inspektor 
odmówił udzielenia urlopu żądając, aby się 
natychmiast wybrała do szkoły, grożąc w y­
ciągnięciem z tego konsekwencyi. Przeciw 
owej decyzyi przyznał prawo rekursu do Ra­
dy szkolnej krajowej. Kiedy w parę minut 
później dopiero zjawiono się u niego z wia­
domością, że ojciec petentki już nie żyje, 
zdecydował się po długiem wahania na udzie­
lenie urlopu 3 dniowego. W sprawie barba­
rzyńskich harców tego pana na karkach na­
uczycieli ma się wkrótce odbyć wiec nauczy­
cielski okręgu rzeszowskiego.

„Swoi“ i obcy.
Z powodu uniewinnienia Trudnowskiego 

wystąpił „ C z a s *  z ubolewaniem... „Sędzio­
wie przysięgli nie byli w stanie rozdzielić 
ohydy szpiegostwa od odwetu, wymierzonego 
ręką oskarżonego* — „Czas* zaś posiada 
taki odczynnik rozdzielający — mianowicie: 
w  „zasadzie bezwzględnej sprawiedliwości*,
której przysięgli „nie wywalczyli zwycię­
stwa*...

Jakie oparcie ma w tym wypadku „bez­
względna sprawiedliwość* — to o parę wier­
szy dalej nieopatrznie sam „Czas* konsta­
tuje, pisząc: „Państwo broni się przeciwko 
szpiegostwu kodeksem i więzieniem. Szpie­
gostwo, nprawiane na k r z y w d ę  i m ę k ę  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  n i e  m a j ą c e g o  s w e ­
g o  p a ń s t w a ,  nie ma taj ochrony*.

A więc w  ogromnej dziedzinie swych 
krzywd i mąk społeczeństwo polskie — we­
dług twierdzenia „Czasu* — jest prawnie 
nieochronione — ołtarza sprawiedliwości ko­
deksowej tu brak zupełnie: szpieg polityczny, 
sprawca owych krzywd i mąk, może pozo­
stać bezkarnym — to jnż jego p r z y w i l e j  
w „społeczeństwie, nie mającem swego pań­
stwa*. Wobec jego bezkarności zna „Czas*, 
zwolennik „ b e z w z g l ę d n e j  sprawiedliwo­
ści*, tylko wyrazy rezygnacyi: brak ochrony 
przeciwko niemu nasuwa organowi stańczy­
kowskiemu tylko takie westchnienie: „Jedno 
to cierpienie i jeden ból więcej, ale znosić 
go musimy, jak tyle innych*...

Natomiast na odrnch samoobrony przeciw­
ko bezkarności szpiega, przeciwko wżeraniu 
się w organizm społeczeństwa takiego za- 
dżumionego gryzonia —  ma „Czas* gwałto­
wny okrzyk oburzenia, że to nie jest „w y­
miar sprawiedliwości przez legalnego jej sza­
farza*. Tu porzuca on bierność, rezygnacyę, 
niesprzeciwianie się złemu — i „szafarzowi 
legalnej sprawiedliwości* pochopnie podaje 
taśmę stryczkową przeciwko „uzurpatorowi*... 
Uzurpatorowi? Gdy sam skonstatował, że ko­
deks ofieyalny pod swe skrzydła ochronne 
tej dziedziny nie objął — więc logicznie po­
zostawione tu pole tylko samoobronie, więe 
logicznie niema tu uzurpacyi, niema tu kłu­
sownictwa. — To pojęła nawet wiedeńska 
„Presse*, wywodząc, że dopóki tarcza ko­
deksu nie osłoni ziem anstryackich przed o- 
hydą rosyjskich szpiegów i prowokatorów, 
zrozumiałymi będą werdykty uwalniające 
szpiegobójców.

Tak wyrozumowal o b c y  organ, któremu 
o b c e  są te uczucia specyalne, jakie skrzą 
się w narodzie, mającym ogromny odłam pod 
jarzmem cara i jego pogromczyków.

Dla wiedeńskiego pisma było to rozumo­
wanie — akademickie tylko, a przecież bar­
dziej żywe, bardziej wierne, bardziej ludzkie

H T  Jedna próba każdego przekona, że

Krajowa parowa Pralnia
pierze bieliznę, kołnierze i 
mankiety najładniej z pię­
knym p o ł y s k i e m  i bez 
s z k o d liw y c h  preparatów.
M T  CENY PRZYSTĘPNE.

iH r Zarząd Pralni
Floryańska 16
Telef. 1236. Filie we wszystkich dzielnicach miasta*
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od wywodów dziennika w polskiej wycho­
dzącego mowie.

.Przemówiło tn — pisze „N. Fr. Presse* 
o werdykcie przysięgłych uwalniającym Tru 
dnowskiego —  bez wątpienia zbałamucone 
poczucie prawne. Ale winnym tego zbałamu 
cenią poczucia prawnego jest fakt, że rząd 
rosyjski nie zadowalnia się ściganiem podej 
rżanych o zbrodnie polityczne lub o agitacye 
polityczne na własnem terytoryum państwo 
wem, lecz także poza swojem terytoryum 
państwowem, zwłaszcza w Galicyi, utrzy 
muje organizacyę swej tajnej policyi, która 
ma nadzorować podejrzanych poddanych ro­
syjskich. Od nadzorowania do prowokacyi 
jesl tylko jeden krok, i z afery Aziewa wia 
domo, że te zagraniczne ekspozytury ochrany 
dość często prowokowały i organizowały spi­
ski dla wykonywania zamachów.

Nie tak dawno rząd rosyjski nosił się z pla­
nem utworzenia w Wiedniu centrali dla tych 
ekspozytur ochrany w Austryi, która miała 
nawet otrzymać pewnego rodzaju oficyalny 
charakter w stosunkach z władzami austrya- 
ckiemi. Planu tego musiała się Rosya wyrzec, 
w każdym jednak razie działalność tajnych 
ekspozytur policyi rosyjskiej i ich agentów 
ujawnia się w Galicyi w sposób nadzwyczaj 
wstrętny. Jestto grube nadużycie prawa go­
ścinności, jeżeli obce państwo wyzyskuje to 
prawo gościnności dla szpiegostwa polityczne­
go na naszym własnym gruncie.

Francuski prezydent ministrów Clemenceau 
widział się w czasie swego urzędowania zmu 
szonym wskutek roboty rosyjskich szpiclów 
prowokatorów we Francyi zażądać usunięcia 
z Francyi tajnej policyi rosyjskiej. Austrya 
ma wszelkie powody naśladować przykład 
Francyi i oczyścić swoje terytoryum z rosyj 
skich szpiegów policyjnych. Winna to ona 
nietylko swoim polskim obywatelom, lecz 
także swojej własnej godności, jakoteż po 
rządkowi i bezpieczeństwu na swojem tery- 
torynm państwowem.

Gdy Gaticya będzie oczyszczona z orga 
nów ochrany, wtedy nie zdarzy się już w 
miastach galicyjskich mord i zabójstwo i nie 
będzie się tam bezkarnie przelewało krwi. 
Werdykt krakowskich przysięgłych jest pro 
testem przeciw zorganizowanej robocie rosyj­
skich szpiegów policyjnych na terytorym 
austryackiem*.

Tak pisze „Neue Freie Presse*, podczas 
gdy .polski* .Czas* upomina się o prawo 
gościnności dla szpiclów rosyjskich w Ga­
licyi...

Przeciwko ponawianiu się krwawych roz­
praw wobec szpiegów na grancie galicyjskim 
nie potrzeba apoteozy legalnego stryczka, 
lecz wdrażania w umysły emigrantom z Kró­
lestwa, że w interesie prawa azylu muszą 
za wszelką cenę unikać teroru poza kordo­
nem rosyjskim.

Ten wzgląd praktyczny, a tak doniosły, 
winien im bezwarunkowo przyświecać. Tego 
przykazania przestrzegsją socyaliści; prze­
strzegać go mnsi i N. Z. R.

Czas odnowić prenumeratę!
.Naprzód*

kosztuje 2  K
miesięcznie 
z przesyłką.

KRONIKA.
Kraków, 30 marca.

Z a la ia  taryfy telefonicznej. .W iener Zei- 
4nng“ ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
handlu, zmieniające szereg postanowień re 
gula mina telefonicznego i taryfy telefonicznej. 
Rozporządzenie to uwzględnia szereg życzeń 
podniesionych przez kola interesowane szcze­
gólnie przez radę przemysłową.

Ogłoszone będą na razie tylko te posta­
nowienia, które wchodzą w życie z dniem 
1 lipca b. r., natomiaBt szereg wniosków ra 
dy przemysłowej co do należytości za roz­
mowy międzymiastowe, rozszerzenia sieci te 
łefonicznych lokalnych itd. wymaga jeszcze 
szczegółowego zbadania i pertraktacyi z roz­
maitymi czynnikami, to też będą one później
załatwione.

W o w rla y  k r a f c o w d t o »
Prtcec Królswlaków. W sobotę przed zwy 

kłym trybunałem pod przewodnictwem radcy 
Waltera odbędzie się proces przeciw Króle 
wiakom o tajne stowarzyszenie, o przecho­
wywanie materyałów wybuchowych i o prze 
kroczenie zakazu noszenia broni. Oskarżeni 
aą: 1) JflQ Latour, urzędnik prywatny, 2) Eu­
geniusz Radliński, słuchacz filozofii, 3) Wła­
dysław Chybowski, słuchacz filozofii, 4) Zy­
gmunt Jasiński, urzędnik prywatny, 5) Emi­
lian Meduski, uczeń szkoły realnej i 6) Wa 
oław Gołkowski, słuchacz filozofii. Mieli oni, 
zdaniem prokuratoryi, założyć tajne stowa­
rzyszenie .Związek walki czynnej* i organi­
zacyę wojskową.

Bronić będzie dr H e s k i ;  rozprawa potrwa 
cały dzień; świadków powołano 3.

Uniwersytet Ludowy urządza w niedzielę 
dnia 2 kwietnia o godz. 7 wieczór w sali 
.Ogniska*, Rynek 1. 12 wykład dra F. Perła: 
Psychologia rewolucyonistów i rewolucyi w 
utworach Andrzeja Struga. Niewielka ilość po­
zostałych biletów do nabycia w biurze Uni­
wersytetu Ludowego codziennie między go­
dziną 5— 7. Cena miejsc: siedzące po 50 h, 
stojące po 30 b.

Lotorya artystyczna. Od godz. 4 dnia 1-go 
kwietnia do godz. 4 dnia 2 kwietnia odbę 
dzie się w lokalu Uniwersytetu Ludowego 
wystawa fantów. Do rozlosowania w dniu 2 
kwietnia przeznaczone są oryginalne prace 
malarzy: Wyspiańskiego, Jacka Malczewskie­
go, Vlastimila Hofmana, Żelechowskiego, 
Strojnowskiego, Kazimiero wskiego, Kowal­
skiego Leona, Dobrodzickiego, Jana Buków 
skiego, Stanisława Dębickiego; karykatury T. 
Lipińskiego; rzeźby Jana RaBzki oraz Hoch- 
mana, prócz tego liczne reprodukcye arty­
styczne, ceramika, odlewy gipsowe, fotogra­
fie i wydawnictwa artystyczne.

Senzacyjns aresztowanie. Od kwietnia z. r. 
dzierżawił folwark Płaszów od rodziny Cze- 
ezów pan, podający się za Czesława Gaszyń­
skiego z Królestwa. Przyjeżdżał on często do 
Krakowa na zabawy, przyczem policya za­
uważyła, że w hotelach różnie się meldował. 
W marcu z. r. pojawiła się w „Nowościach 
ilustr.* notatka o ucieczce z Warszawy gło­
śnego szantażysty Antoniego Zgórskiego, któ­
ry razem z szajką podobnych mu indywi­
duów naciągnął na grube sumy hr. Wielo 
polskiego, fałszował weksle; mimo że był 
żonaty i ojcem jednego dziecka, zaręczył się 
z bogatą panną. Raz przy sposobności odwie 
dzin. u tej narzeczonej skradł jej paszport, 
poszedł z damą z półświatka do notaryusza, 
gdzie ta zeznała na jego rzecz cesyę na na 
leżące się narzeczonej 18.000 rubli. Zgórski 
cesyę spieniężył i wyjechał do Galicyi, gdzie 
osiadł w Płąszowie.

Wczoraj policya przeprowadziła u niego 
rewizyę, przyczem po skonstatowaniu iden­
tyczności rzekomego Gaszyńskiego ze Zgór 
Bkim wyszło na jaw, że niema żadnych pa 
pierów; przyznał on, że także stosunek jego 
do dóbr bierzanowskich polega na oszustwie, 
gdyż na zabezpieczenie stosunku dzierżawne 
go dał sfałszowany kwit kaucyjny na 20 000 K.

Oszust ten żył w Krakowie na wysokiej 
stopie, przesiadywał u Hawełki, a nawet sta­
rał się o bogaty ożenek.

Z praktyk lekarzy kolejowych. Odnośnie 
do notatki pod powyższem tytułem, umie­
szczonej we wczorajszym „Naprzodzie*, otrzy­
mujemy od p. dra Kwiatkowskiego następu­
jące wyjaśnienie:

O chorobie Broszkiewicza (zapadł w nocy 
z piątka na sobotę) dano mu znać w nie 
dzielę w południe. Wróciwszy o godz. l 1/a 
w południe do domu, chciał dr Kwiatkowski 
po obiedzie udać Bię do chorego, tymczasem
0 godz. 3 przyszedł chłopiec z prośbą, aby 
dr K. zaraz poszedł, co ten natychmiast 
uczynił. U chorego skonstatował ciężkie za 
pslenie płuc i polecił żonie, aby w poniedzia­
łek rano przyszła do kancelaryi na dworcu 
kolejowym z zawiadomieniem o stanie cho­
rego. Breszkiewiczowa przyszła dopiero we 
wtorek i oświadczyła, że stan chorego jest 
jednakowy, że lekarstwo jeszcze ma i pro 
siła o wizytę. Dr K oświadczył jej na to, że 
stan chorego zna i niema gwałtownej po 
trzeby dziś (wtorek) go odwiedzić, a gdyby 
choremn się pogorszyło, żeby go zaraz uwia­
domiono. Nie dano jednak zupełnie znać, lecz 
we środę rano posłano po dra Laberscheka, 
który Broszkiewicza zastał już konającego.

Wyjaśnienie to, zdaniem naszem, nie osła 
bia stanu rzeczy przez nas przedstawionego. 
Sądzimy, że po skonstatowania ciężkiej cho 
roby należało samemu pójść do chorego, nie 
czekając na zawiadomienie lub wezwanie. 
Zresztą sprawę mogłoby najlepiej wyświetlić 
przesłuchanie żony Broszkiewicza, którą ko­
niecznie trzeba wezwać do dyrekcyi.

Pożar piwniczny wybuchł wczoraj w domu 
przy ul. Floryańskiej 1. 25, gdzie z powodu 
nieostrożności zapaliły się rupiecie, przyczem 
służąca miała odnieść poparzenia. Ogień uga 
siła straż pożarna.

Na Saksy przejechało wczoraj 4270, a dziś 
2900 wychodźców.

0 dżumie wykładał w poniedziałek dr F. 
E i s e n b e r g  w Podgórzu w sali Rady miej 
skiej wobec licznego zastępu słuchaczów. — 
We czwartek odbędzie się drugi odczyt dra 
Eisenberga o g r u ź l i c y .  Robotnicy powinni 
jak najliczniej pospieszyć na ten ważny i 
pouczający wykład. Początek o godzinie 7 
wieczór. Wstęp dla robotników wolny.

Odczyty odbywają się staraniem podgór­
skiej Kasy chorych i Uniwersytetu Ludowego.

— Z Towarzystwa technicznego. W  so ­
b o tę  1 k w ie tn ia  o d b ęd zie  s ię  w e  w ła sn e j sa li (S tra ­
sz e w sk ie g o  28) ze b ran ie  to w a rzy sk ie  d la  c z ło n k ó w
1 ic h  rodzin .

— W  cyrku Edison w  p ią te k  31 b. m. ro z ­
p o czyn a  się  n o w a  se ry a  n a d zw y cz a j in te re su ją c y ch

zd ję ć  k in em ato graficzn y ch . A tr a k c y ą  p rogram u  b ę ­
d zie  w strząsa ją cy  dram at p. t. „U le czo n a  z  sz a le ń ­
stw a * , „S ta ry  d zw o n n ik * , ob raz o sn u ty  n a  t le  ś r e ­
d n io w ie czn e j le g e n d y , o raz a k tu a ln y  i  n ie z ró w n a n y  
Ż u rn a l P ath ego . N adto p ro gram u  d o p e łn ią : zd ję c ie  
z  n a tu ry  „ć w ic z e n ie  w ło sk ie j k a w a le ry i* , p o u cza ­
ją c y  ob raz p ła n tacy i g eo rg in ii i k ilk a  in n y c h  treśc i 
h u m o ry sty czn e j, a  m ię d zy  in n y m i n iez ró w n a n y  Lin- 
der w  o b ra zie  „M aciu ś w re s zc ie  s ię  ożen ił* .

— Repertuar teatru miejskiego.
C zw a rte k : „N ora* (w y stę p  p. S o lsk iej).
P ią te k : „P an n a  M ałiczew sk a*  (popularne).
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza (ul. S z e w sk a  16, I. p iętro).
B i u r o  o tw arte  od  go d z. 5 —8 w ieczo rem . C z y ­

t e l n i a  p i s m  od  go dz. 1 1 — 1  i  od  3 — 9. B i b l i o ­
t e k a  od godz. 1 2 — 1 i od  5 — 9.

W  lo k a lu  U n iw e rsy tetu  lu d o w eg o  (u lica  S z e w ­
sk a  16, I. p.) w  p ią te k  o  g o d zin ie  7 w ie czo re m : 
d r W . D a w i d :  „ Z  p sy ch o lo g ii w sp ó łcze sn e j* .

U łow im y

Proces studentów ruskich. Na wczorajszej 
rozprawie świadek U h m a stwierdził, że 
pierwszy pocisk polana padł ze strony ruskiej. 
Po chwili poczęły polana padać gęsto, a wre 
Bzeie coraz rzadziej, natomiast dały się sły­
szeć strzały. Barykady stawiano tylko w chęci 
obrony rektoratu. Rusini mogli wyjść przez 
schody koło sali VII, więc nie zamknięto im 
drogi tą barykadą.

Po przerwie wypytywali świadka wszyscy 
obrońcy. Po przeszło godzinnem szczegóło- 
wem wypytywaniu zażądał świadek przerwy, 
ponieważ się czuł znużonym. Świadek na za­
pytania obrony stwierdził, że słyszał, jak 
koło sali egzaminacyjnej padła kala ze strony 
ruskiej i utkwiła w ścianie na wysokości 
człowieka. Oglądał też inne ślady kul w ścia­
nie. Wyklucza świadek absolutnie, aby pod 
czas chwilowej jego nieobecności na koryta­
rza strzelał ktoś z Polaków, albo służby u- 
niwergyteckiej, gdyż nikt nie miał broni. Gdy 
wkroczyła policya i internowała studentów 
ruskich, młodzież polska wysłała deputacyę 
do komisarza policyi, aby u wszystkich prze­
prowadził rewizyę. Rewizyę przeprowadzili 
bardzo ściśle agent policyi i dwaj żołnierze 
policyjni i niczego nie znaleźli u młodzieży 
polskiej.

Następnie wypytywali świadka oskarżeni. 
Świadek był tak zmęczony, że domagał się 
przerwy w zeznaniach. O godz. 3V2 po po 
łudniu odroczono rozprawę do dzisiaj. Wczo­
rajszą całą rozprawę wypełniło przesłuchanie 
jednego świadka.

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj na 
letnim torze saneczkowym na placu Powy 
stawowym. Zjeżdżali tam chłopcy po dość 
stromej pochyłości; jeden z nich 10 letni 
Edward Baranowski nadział się literalnie na 
jakiś odłamek drzewa, który wszedł w oko­
licy lewej pachwiny, wyszedł szyją. Jakiś 
prywatny samochód zabrał nieszczęśliwego 
chłopca, zalanego krwią i zawiózł do szpi 
tala, gdzie go poddano natychmiast operacyi. 
Stan chłopca nader groźny i nie wiadomo, 
czy będzie można utrzymać go przy życiu.

Ofiara wypadku żyje mimo przeprowadzę 
nia na niej nader niebezpiecznej operacyi. 
Odłamek drzewa, który poprzebijał trzewia 
i przeszedłszy popod żebra nadwerężył płaca, 
wyciągnięto, przyczem musiano otwierać pra 
wie całą jamę brzuszną i klatkę piersiową.

1 krafBŁ.
Nieszczęśliwy wypadek w kopalni. Dnia 29 

bm. w kopalni węgla w Brzeszczach spadł 
kamień na górnika Kazimierza Chołota, ła 
miąć ma lewą nogę poniżej kolana i zadając 
mu obrażenia na całem ciele. Nieszczęśliwego 
po opatrzeniu przez miejscowego lekarza od 
wieziono do szpitala w Białej.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonoie — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

D łu g o letn i a sy sten t dra S yro p a  p. L eo p old  Gold- 
b e rg er o tw o rz y ł Z a k ła d  d e n ty sty czn y  w  K r a k o w ie , 
u l. G rod zka  14, II. p., u rzą d zo n y  w e d łu g  n a jn o ­
w s z y c h  w y m a g a ń  te ch n ik i.

TELEGRAMY
* dnia 30 marca.

Przesilenie w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Jak słychać, 

prezydent Rady państwa A k i m o w  miał 
zamiar podać się do dym isyi, jednak po 
audyencyi w  Carskiem Siole odstąpił od 
tego zamiaru. Onegdaj ponownie obiegała 
pogłoska o jego ustąpieniu. Pogłoska ta 
powstała może stąd, że część Rady pań­
stwa mimo onegdajszego oświadczenia Aki- 
mowa, że Rada posiada najwyższe zaufa­
nie, zamierza wnieść interpelacyę w spra ­
wie niezgodnego z prawem postępowania 
prezydenta gabinetu. Byłaby to pierwsza 
interpelacya w  Radzie państwa.

Car polecił prezydentowi Rady państwa, 
aby zawiadomił Durnowa, że car wpra­
wdzie ceni jego zasługi, jednakże sądzi, że 
zachowanie się Durnowa podczas ostatnie­
go przesilenia n i e było słusznem. Durno-

wo ma obiecaną w  najbliższym czasie au- 
dyencyę u cara.

Dżuma.
Clrln. (Pet. ag. tel.). W ostatnich 10 dniach 

były po dwa wypadki śmierci na dżnmę 
dziennie.

Nowy gabinet wa Włoszech.
Rzym. (Ag. Stefani). Król przyjął wczoraj 

dymisyę gabinetu Luzzatiego i polecił Gio- 
littiemu utworzyć nowy gabinet. Jak w ku- 
loarach parlamentu słychać, gabinet Giolit- 
tiego utworzony będzie dziś.

Nowo powstania w Albanii.
Wiedeń. Z Cetynii donoszą, że powstanie 

albańskie jest tym razem bardzo poważne i 
bardzo skuteczne. Wszystkie forty w okręgu 
Tuzi są w ręku powstańców; jeden tylko 
fort jest jeszcze w ręku tureckiem i tam 
schroniły się wszystkie załogi, ale i ten bę­
dzie się musiał poddać.

Cetynia. Onegdajszej nocy Albańczycy pod­
palili koszary w Tuzi. Walka około małego 
fortu powyżej Tuzi, dokąd się garnizon co­
fnął, trwała całą noc. Mnóstwo kobiet, dzieci 
i starców schroniło się do Podgoęycy.

Konstantynopol. Minister wojny, który miał 
wczoraj wyjechać do Macedonii, zaniechał 
podtóży z powodu powstania albańskiego. 
„Irade* sułtańskie powołuje pod broń nowe 
bataliony redyfów. Dzienniki oceniają siłę 
powstańców na 5000 ludzi.

Pożar „Kapitolu* w Albany.
Albany (stan Nowy Jork). Wczoraj rano 

wybuchł pożar, który grozi zniszczeniem Ka­
pitolu, przedstawiającego wartość 25 milionów 
dolarów.

Pożar wybuchł na trzeciem piętrze, praw­
dopodobnie wskutek krótkiego spięcia i roz­
szerzał się z wielką szybkością. Kapitol czę­
ściowo zniszczony. Skrzydło zachodnie zu­
pełnie zgorzało. Obie sale posiedzeń ucier­
piały znacznie przy akcyi ratunkowej od 
prądu wody. Drogocenna biblioteka państwo­
wa zgorzała. Spaliło się również mnóstwo 
dokumentów i manuskryptó w ogromnej war­
tości. Tylko część dokumentów zdołano ura­
tować. Ogólną szkodę oceniają na 8 do 10 
milionów dolarów.

Ze stowarzyszsó I zgromadzę!.
* W  Związku stowarzyszeń robotni­

czych w Krakowie (Z w ie rzy n ie c k a  10) stara ­
n iem  K o m isyi o św ia to w ej w e  c zw a rte k  30 b . m . o 
go d z. 7 w ieczo rem  o d b ęd zie  s ię  o d c z y t  to w . d ra  
E m ila  B o b ro w sk ie g o : „O  p o lity ce  gm in n e j*  (C zego 
so c y a liśc i m ają  s ię  d o m a ga ć  w  R ad ach  gm in n ych ). 
W stęp  w o ln y . P o  o d cz y c ie  d y sk u sy a .

* Roczne poufne zebranie partyjne w 
Krakowie o d b ęd zie  s ię  w  n ie d zie lę  2 k w ie tn ia  
b. r. o  go d z. 10  ran o  w  sa li Z w ią z k u  sto w . rob . 
Z w raca  się  n w a g ę  w szy stk im  T ow a rzyszo m  i  To­
w a rzy szk o m , iż  na ze b ran ie  to  m ają  w stęp  ty lk o  
ci, k tó rzy  op łaca ją  p o d atek  p a rty jn y  i  w y k a żą  s ię  
le g ity m a c y ą  p a rty jn ą . —  W zy w a m y  w s z y stk ie  orga- 
n iz a c y e  za w o d o w e  i k o m ite ty  p o d m ie jsk ie , ja k  r ó ­
w n ie ż  in sty tu c y e  p a rty jn e , a b y  w e z w a ły  s w y c h  
c z ło n k ó w  do ja k  n a jliczn ie jsze g o  u d zia łu  w  tem  
zeb ran iu . K o m ite t m ie jsc o w y  P. P. S . D .

* W  stow. „Postąp" (K ra k o w sk a  25) o d b ę­
d zie  s ię  zgro m ad zen ie  w s zy stk ich  sto w a rzysze ń  za ­
w o d o w y ch  w  p ią te k  31 m arca  b. r. o go dz. 8 w i e ­
czór. S p raw a  bard zo  w a żn a. U prasza s ię  o  ja k  n a j­
lic zn ie js zy  u d zia ł. R eiter, sek retarz.

* Poufne zgromadzenie fryzyerów od ­
b ę d z ie  s ię  w  n ie d zie lę  2 k w ie tn ia  b. r. o  go dz. 4 
po p o łu d n iu  w  sa li „D om u  R o bo tn iczego * w  P o d ­
g ó r z u  w  c e lu  u tw o rze n ia  g ru p y  m ie jsc o w e j. W sz y ­
stk ich  to w a rzy szó w  fry z y e ró w  p ro sim y o  n ie z a w o ­
d n e  p rzy b y cie .

* Scena robotnicza w  Podgórzu. W n ie ­
d zie lę  2 k w ie tn ia  w  sa la ch  D om u ro b o tn iczego , p lac  
S e rk o w sk ie g o  L . U ,  od egra n ą  zo sta n ie : „K ró lo w a  
p rzed m ieścia* , ob raz w  5 a k tach  ze  śp ie w a m i i ta ń ­
cam i, n ap isa ł p. K . K ru m ło w sk i. M u zyk a  u łożo n a  
d la  „S c e n y  ro b o tn icze j*  p rzez P . J. C zech a. W  w y ­
ko n a n iu  śp ie w ó w  zb io ro w y c h  b ie rze  u d z ia ł „C h ór 
ro b o tn iczy *  p od gó rski. K u p le ty  o k o liczn o śc io w e  i 
ta ń ce  p om ysłu  a m atorów  i a m ato rek  „S c e n y  ro b o ­
tn ic z e j- . W stęp  od  o so b y  70 h, k rzes ła  w  p ie rw szy ch  
rzęd ach  1 K  10 h w ra z  z gard erobą. P o czątek  o 
go d zin ie  8 w ie cz o re m . M u zyk a  do bo ro w a.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpow iada).

Młode matki
powinny baczną zwracać uwagę 
na tak znakomity środek wzma­
cniający, jak Scotta Emulsya. 
Działanie jej jest o wiele skute­
czniejsze, aniżeli zwykłego tranu 
wątrobianego, a przytem ma 
Scotta Emulsya przyjemny śmie­
tankowy smak i  jest lekko stra­
wną, z czego każda matka bę­
dzie bardzo zadowolona. Dziecko 
również przez to korzyść odnosi. 
Akuszerki zalecają gorąco

SCOTTA
a,x  EMULSYĘ

kle^ ro Jbâ 0sc“ S!ką wszystkim młodym matkom tak 
przed, jak i  po rozwiązaniu. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

MagazyiTubiorów męskich M. Hoffmanna i  M. Scherera ło l/A lY T A  Y,T 1 l i ) .     * 7  - I •

=— w Krakowie przy Floryańskiej L. 3 2 .własnego wyrobu
tecznia takow e w  jak  najkrótszym  czasie 
Wielki wybór ubrań dla PP. Studentów po niskich cenach.



t e c i m

Kraków, piątek

Z a  a n o n s w  „D ro b n y ch  ogłosze- 
niaeh“ lic z y m y  za  k a żd e  s ło w o  

6 h a l.,  ty tu ł 20 h a l.

Palacz i pomocnik
o b zn a jo m io n y  z  w y p a la n ie m  c e g ły  
w  p ie c u  k rę g o w y m  z n a jd z ie  za jęc ie . 
Z g ło sze n ia  z  o d p isem  św ia d e c tw  
p rz y jm u je  p a ro w a  c e g ie ln ia  K rak ó w - 
G rzegórzk i.

Do wynajęcia
2 p o k o je  n a  p raco w n ię , sk lep  lu b  
b iu ro  n a  p a rterze  z  p orta lem  od  1 
k w ie tn ia  p rzy  ul.i K a rm e lic k ie j 1 .10 . 

W iad om o ść  u r  m ie jscu  w  zakła-

i  p o le c e n ia  go d n ym  je s t  e k stra k t m y d la n y  „S A P O N 1 
F z m a rk ą  och ron n ą  „k o sz u lk ą " . Ś ro d e k  p o d  gw aran - 
' c y ą  n ie szk o d liw y . K to  raz sp ró b u je  ju ż  g o  n ie  p o ­

rzu c i. P a c zk i p o  40 i  20 hal. w szę d zie  do n a b y cia .

W yrób  chem. fabr. „E rgasta" Czesława Nagórsk iego  w  Staro- * 
gardzie (W . Ks. Poznańskie).] C

31 marca 1911 Nr. 74

Grupa Krakowska Centralnego Związku Handlowców 
w Austryi zawiadam ia W . W . Panów  Kupców i Prze­
m ysłow ców  jakoteż Pom ocników handlow ych i Urzę­
dników  pryw atnych o otwarciu dla obu stron

bezpłatnego biura pośrednictwa pracy
i z a p r a s z a  P. P. Pracodaw ców  i Pracobiorców  do 
częstego korzystania z takowego.

Zgłoszenia adresować należy: Kraków, Senacka 9.

Poszukuje się

s p ó l n i k a
k tó ry  b y łb y  w  m o żn ości d la  ju ż  is tn ie ją ce j w  K r a k o w ie  G en. 
A g e n c y i n a jta ń sze go  i n a jk o rz y stn ie js ze g o  T o w . u b e zp ie c z e ń  
na ż y c ie  o rg a n izo w a ć  w  za ch o d n ie j G a lie y i i  sa m o d zie ln ie  u b e z­

p ie cze n ia  za w ie ra ć .

W y m a g a n e  w a r u n k i :  1. Kaucya kor. 2000—3000; 
2. Dobra raferaneya; 3. Większe znajomości w Galieyi.
Z n ajo m o ść  w  ty m  z a k re s ie  p ra c y  p ożąd an a. —  U w zg lęd n io n e  
b ę d ą  ty lk o  o fe rty  o d p o w ia d a ją c e  p o w y ż sz y m  w ym a g a n io m . —  
Miesięczny dochód ckoło 800 koron. —  O ferty  p o d  T. K. 0. do

d z ia łu  in se ra to w e g o  „N a p rzo d u ” u lic a  św . M arka L . 21.

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrekcya dia Europy: Berlin W. S4, Behrenstrasse 8, we własnym imh
Generalna Reprezentaeya dla Austryi: Wiedeń, L, Stabenrlng 18, we włesnya dsaą
etu> abnpUCMfi * katara raka 1905 : .................... K 539,686.298—
Man cnynny według bilansu i końcem roku 1905 . . . .  176,528.310—
Dochćd x« premie asekuracyjna i odsetki w roku 1901 . . 30,748.986—
Kadwytka X obrotu rocznego 1905    „ 2,215.356'— 1 o,.
Rezerwy * poprzednich lat tle udziału w zysku . . . .  11,718.647— J —>

S zczegó ln e k o rzyśc i 
jakie daje Nowojorska Germania ewoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy juk po opływie pierwszego reku 
ubezpieczenia:

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalne, że za­
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
•koro wniosek zawiera objektywnic fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone zą podróże i pobyt na eałej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko u b e zp ie c ze n ia  im  w ypadek w o jny , powołanych pod 
broń bez podwyższenia p re m ii;

I ) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wy kupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
a) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, aa 
ssereg lat; eyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policaeh tabe­
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie oświadczył się, anten- 
azas przyjmuje się, że tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
ssnie w mocy na całą kwotą ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenie 
i po złożeniu zaległych premii wraz s odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

flsnoralna ageneya dla Salicyl zachodniej

w K R A K O W IE , przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwu nawiąże chętnie stosunki z osobami nadające mi się do 
ahwizaeyi ubezpieczeń m  tyeie, udzielając tymże korzystnych warunków.

d z ie  k ra w ie ck im  M a u ry c e g o  Ren- 
n erta.

Rowery używane
K  46, 54, 60. N o w e  K  95, sp rzed a je  
ty lk o  za  g o tó w k ę  za  n ad esł. K  20 
za d a tk u  dom  e k sp o rto w y  S ta n is ła w  
R u n d bakin , W ied eń , III., W eissgar- 

b erla n d e  58/1. C e n n ik  darm o.

Niezawodny zarobek.
Z  p o w o d u  c h o ro b y  je s t  do od sp rze  
d a n ia  n o w a  m a szyn a  p oń czoszn icza. 
N a u k a  darm o. Stały odbiór roboty za­
pewniony. In fo rm acy i u d z ie li p. M a­
r y a  S tro b l. W is ła  p. U stroń.

Kasyerka uzdolniona, z kaucyą

W  ¥ 8  5B do eksP* sklepowej, władająca 
*  R U U U  językiem niemieckim,

Uczeń z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika, Floryańska 45.
Najlepsza czeskie 2rót?łn zakupM I Tani© p ierze!

1  k g . szarego, dobrego, dartego 2 k.; le p sze go  2 k . 4 0 ; 
najlepszego białawego a  k . 80; białego 4 k . : białego pusta­
wego 5 k . 10 ; 1 k g . bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k . 4 0 ,8  k . : szarego puchu 6 ,7  k . ; białego, dobrego 

10 k . ; n ajlep szego  brzusznego puchu 12  k .

S- Baniach Przy odbiorca od 5 kg. opłatnie.
G otow a p o śc ie l z czerw o n ego , n ie b ie sk ie g o , b ia łe g o  lu b  żó łte go  
n an k in u t i  p ie rzy n a  180 cm . d łu ga , 12 0  cm . szero k a  w raz z  2 p od u szkam i, 
po 80 cm. d łu gie , 60 cm . szero k ie , n ap e łn io n e  n ow em , szarem , bard zo  
trw a łem  p ierzem  16  K , p ó łp u ch em  20 K , p u ch em  24 K , p o je d y cze  p ie ­
rz y n y  10  K , 12 K , 14  K , 16  K . P o d u szk i o d  K  3, 3'50, 4. P ie rz yn a  200 
cm . d łu ga , 140 cm . szerok a  K  13'70, 17'80, 2 1 '— . P o d u szk i 90 cm . d łu ­
g ie , 70 cm . szero k ie  K  4 50, 5'20, 5'70. P ie rn a ty  z  siln e j d y m k i w  pa­
s y  180 cm . d łu ga , 116  cm . szero k a  K  12  8 0 ,14'80. —  W y s y łk a  za  za li­
czk ą , o d  12  k . opłatn ie. Z m ian a  d o zw o lo n a, za  n ieo d p o w ia d ają ce  p ie ­

n ią d ze  s ię  zw raca . —  S zcze g ó ło w e  c en n ik i d arm o i op łatn ie .

S. Benisch w Beschenitz Nr. 869, Czachy

Wyborny miód
p szcze ln y , p a to k a  z  w ła sn e j p a sie k i 
5 kg. p u szk a  6'30 K. M iód k u ra c y jn y  
lip c o w y  5 kg. 7 K. W y b o rn y  m iód 
do p ic ia  5 k g . 6 K . M asło sto ło w e  
co d z ien n ie  św ie ż e  5 k g . p a czk a  1 1  K .

W y s y ła  za  za liczk ą  J. M. Farba, 
Podhajce Nr 79.

M a n a r k I
h a rc e rs k ie  p ię k n ie  
śp ie w a ją c e  p rzy  św ie tle  
od  10 — 20 K , sa m ic zk i 
od  3 —  6 K . D o na 
b y c ia  u  

J óze fa  C yze ra ., 
P o d g ó r z e  — u lica  
K a lw a ry jsk a .

W S Z E C H Ś W I A T O W Y  I N S T Y T U T  
O B C Y C H  J Ę Z Y K Ó W

T HE BERLITZ SCHOOLS
w Krakow ie, ul. św. Jana L . 3 . 1. p iętro
p o d aje  do w ia d o m o ś c i P. T. P u b li­
czn o ści, iż  o p rócz o so b n y c h  le k c y j, 
k tó re  ro zp o czą ć  m ożn a k a żd e j c h w i­
li, w  b ie żą cy m  m ie s ią c u  co  ty d zień  
ro zp oczn ą  s ię  n o w e  z b io ro w e  k u rsa  
ę z y k ó w :  angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, n a k tó re  za p isa ć  się  

m ożn a k a żd e g o  czasu .

KAWY
surowe i palone
w najlepszym gatunku 
I po najtańszej cenie

p oleca

W o jc ie ch  O ls zo w sk i
»  Krakowie, kfioły Rynek.

r ó g  nl. Szpitalne].

Bilety okrętow

Ameryk 
i Kanad)
Kto się chce uchroni 

od  z a w o d ó w  i stra 

niech ż ą d a  pouczei 

Zofia

Biesiadecki
Oświęcim.

!  B Ó l l l  a ł O W V  * n e rw o w o ś c i I
2 5  V  p o z b y ł e m  s i ę  -  n o s z ą c

OBCASY GUMOWE. Fabryka wyrobów Benona, 
Wiedeń VW.

ROW ER
marki „Brennabor" z wolnem 
kołem (freilaufem ) w  bardzo 

dobrym stanie jest tanio

d o  s p r z e d a n i a
Wiadomość w  Administracyi 
„Naprzodu", ul. Filipa 1. 11.

Lekcye zbiorowe
ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  po 4 k o r . 
m iesięczn ie  o d  o sob y, u d zie la  ła tw ą  
m etodą ru ty n o w a n a  w  p e d a g o g ice  

stu d en tk a .

Adres: ul. Zwierzyniecka 2 3 , 1. p. 
Marya Reinisch.

Na reumatyzm
go śc ie c , postrzał, (ischias) i ła ­
m ania p oleca  się  u śm ierzające  
n acieran ie , od w ie lu  la t ogrom nie 
ro zp ow szech n ion e, przez w ie lu  
le k a r z y  o rd y n o w an e  i p rzez zn a­

kom ito ści uznan e

LlnliM Btum  Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERW OL"
ch e m ik a  dra Ju liu sza  F ranzosa, 
ap tek arza  w  T arnopolu . —  C ena 
flak o n u  90 h „  10 fla k o n ó w  8 K , 
n ie  lic zą c  op a k o w an ia  i  franko. 
T y s ią ce  lis tó w  d z ięk c zy n n y c h  do 
p rzeg ląd n ięcia . —  D w a  r a z y  

d z ien n ie  w y s y łk a  p oczto w a. 
D o n a b y cia  w a p te ce  dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu.
W Krakowie w  a p te ce  W iśn ie w ­
sk ieg o , R ed era , n l. K a rm e lick a  
i R e d y k a , ja k o te ż  w  d rogu eryach  
P a ch u ck ie go , R eifera , W iśn ie w ­

sk ieg o  i  Z opoth a.

U ©  w y n a j ę c i a
od 1 k w ie tn ia  4 p ok o je , p rzed p ok ój 
i k u ch n ia ’n a  I. p. W iad o m o ść  u  w ła ­
śc ic ie la :  J. L ieb esk in d , R y n e k  K le- 

p a rsk i 1. 1 1 .

C z e l a d n i k  t a p i c e r s k i
zn a jd zie  za tru d n ie n ie  w  p ra co w n i 
F r. K a r lió sk ie g o , p la c  M atejk i 1. 5.

Fr a n c is z e k  KONEGNY
dawniej Antoni Schultz

Kraków, Szewska 18
p o leca  sw e  d o b re  i  n atu ra ln e

WINA oedenburgskie
bia łe  p o 1 ,  1*3 0 ,1'50  i  2 K  b u telk a  
czerw o n e  p o 1 -1 0 ,1 '3 0  i  2 K  b u te lk a

Na święta
w litrach po 1‘20,1’50 i 170 K.

L. 27244/1911 
B. a.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsię­

biorstwo robót: 
pokostniczych, 
szklarskich, 
malarskich,
posadzek kamionkowych 

dla budowy Magistratu w Kra­
kowie, odbędzie się w  Budo­
wnictwie miejskiem oddział A. 
rozprawa za pomocą ofert 
pisemnych dnia 28 kwietnia 
o godzinie 12 w  południe.

Plany, kosztorysy i warunki 
można przeglądać w  rzeczo- 
nem biurze w  godzinach urzę­
dowych. —  O ferty wniesione 
po terminie, lub nie sporzą­
dzone według wzoru nie będą 
uwzględnione.

K r a k ó w , d . 23 m arca  19 1 1 .

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

„THE GRESHAM"
To w a rz y s tw o  ubezp ieczeń na życie w  Londyn) 

aetaje pod kontrolą rządu austryacklego I sngioisklege.
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państwowej Centralni 
Kasie w e Wiedniu laka gwaraneya dla ubezpieczony* 

w  Austryi wynosi

m r k o r o n  3 4 , 7 7 2 . 2 9 7 - H ® .  -w
W yp łacon e p o l i c e ......................................................................................K  564,623.61
A k t y w a .............................................................................................................K 235,857.5!
Roczny dochód.............................................................. K 33,707,3
Stan  u bezp ieczeń  w A u stro-W ęgrzeeh  o k o ł o ............................ K  170,000.01
D ep ozyt u  rządu  aunłr. i wartości ulokowane na Węgrzech K 63,703 5! 
R oczne w y p ła ty  dla auatr. i węgierskich ubezpieczonych K 7,42̂ .11

Nowe taryfy z korzystnemi kombinaeyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia (Ha Austryi: Wian, l.f Głsełastrasse Kr 1.

Generalna Ageneya w Krakowie: u lica Grodzka L. II
P rzy jm u je  się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, której 
się ja k o  akwizytorzy #» przyjmowania ubezpieczeń na życie n ad aw ał

i
m
a
m

JUZ WYSZEDŁ Z DRUKU

S K O R O W ID Z
H A N D L O W O -P F tZ E M Y S Ł O W Y  

jo] N A  R O K  1911 [□]
Z aw ie ra  dokładny spis 
adresów  w szystkioh za ­
w o d ó w  miast K rakow a  
I Podgórza. D o  nabycia 
w e  w szystkioh ksiggar- 

jP| niach i u w ydaw n ic tw a: l i
Kraków, ul. św. Marka L. 21
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